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„Insurekcja" stawia sobie za cel ułatwienie żołnierzom powstań­
czego wojska przygotowanie się do przyszłych zadań: Y |

Dziś jesteśmy w szczytowym punkcie światowej wojny, trudno t  t. f-f 
przewidzieć okoliczności, W których będzie wygasała. Wydaje się jed­
nak pewne, że odradzającemu się w kraju wojsku polskiemu wypad­
nie jeszcze toczyć walki o bardzo różnorodnej formie. Zwłaszcza w 
początkowej fazie będą one miały zapewne charakter powstań ludo­
wych, działań dywersyjnych, partyzanckich i b. zaciekłych walk u- 
licznych. W miarę wzrostu sił charakter ich będzie się zbliżał coraz 
bardziej do regularnej walki w otwartym polu, gdzie wszystkie re­
gulaminowe zasady obrony, natarcia, ubezpieczenia, fortyfikacji znaj 
dą zastosowanie. Będą okresy i odcinki frontu, gdzie nowoczesne 
środki walki, jak lotnictwo, broń pancerna, przeciwpancerna nie be- 
Mk wcale występować, w innych będą się nimi posługiwać obie strony. 
Przyszłość bojowa postawi umysłowi polskiego dowódcy wielkie wy­
magania. Nie może on rozpocząć walki z umysłem skostniałym wsku­
tek zaabsorbowania dzisiejszą walką o chleb, ani wypełnionym tylko 
pojęciami z przed wojny. Mamy już pewną ilość doświadczeń i spo­
strzeżeń. Nie są one jeszcze usystematyzowane ani przestudiowane, 
ale stanowią najlepszą pożywkę dla umysłu dowódcy, jaką dziś je­
steśmy w stanie mu dać.

Pozatym stawiamy sobie zadanie naszkicowania tych warunków 
politycznych, społecznych i gospodarczych, w których polskiemu do­
wódcy wypadnie walczyć. Zorientowanie się w nich zawczasu, większe 
uspołecznienie się, uchroni go przed popełnieniem niejednego błędu 

Chętnie umieścimy w naszym piśmie z w i ę ź l e  ujęte uwagi 
i uzupełnienia Czytelników, dotyczące poruszonych przez nas tema­
towa Drogę przesłania ich pozostawiamy domyślności Autorów.

W obecnej walce z Niemcami towarzyszy nam niezłomna wiara 
w zwycięstwo. Wojna ta musi się skończyć kłęśką Niemiec, jakiej 
$wiat nie widział.

Tak myśli każdy, kto nie dał się ogłupić niemieckiej propagan­
dzie. Ta powszechna i niezachwiana wiara, pozwalająca nam łatwiej 
przetrzymać obecną niedolę, poniewierkę i męczarnie, ma poważne

Z WIARĄ PATRZYMY W PRZYSZŁOŚĆ.
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podstaw y m aterialne i moralne. Bowiem obóz przeciwniemiecki poza 
przew agą rezerw  ludzkich, środków m aterialnych i siły  gospo­
darczej ma także wyższość zasad moralnych, w imię których walczy. 
G łoszą one, że sprawiedliwość ma rządzić w stósunkąch między na­
rodami, prawa, trak ta ty  i zobowiązania m ają byc dotrzymywane, 
krzywdy w yrządzone narodom napadniętym  muszą byc naprawione, 
nie może jeden naród żyć kosztem innych. (

Zasadom tym, stanowiącym dorobek całego rozw oju ludzkości, 
Niemcy przeciw staw iają cynicznie tylko swój w łasny interes, D laucb  
rzekomej pomyślności m ają być poświęcone,, jak  do tąd ,..Polska, C z.- 
cliy, Słowacja, Bełgja, H olandja, Norweg)a i F rancja, Potem ma 
przyjść kolej conajm niej na resztę Europy. Czy mozc zwycięzyc idea 
tek  krzyw dząca dla całego św iata? W dziejach luazkosci m e było 
jeszcze takiego wypadku. Zągrożóne narody św iata juz gotują smier 
żarłocznej hydrze hitlerowskiej.. • t • . . . . .

Już dziś każdy dzień zmagań w ykazuje załam yw anie się niemiec­
kich celów wojennych. Przecież i Lego „Lebcnsraumu" (/przestrzeni 
życiowej") i tej „sam owystarczalności" gospodarczej m at- już dosyć 
sami Niemcy. Już na k ilka la t przed wojną całe ich życie w ewnętrz­
ne i gospodarka zostały podporządkow ane politycznym  celom h itle­
ryzmu, t. j. przygotowaniu zaborczej wojny. Przez rok wojny nie­
miecka „przestrzeń życiowy" została rozszerzona znakomicie, ale 
bezskutecznie; gdyż temu powodzeniu nie towarzyszy wcale poprawa 
bytu ludności, Przeciwnie — wymaga ono coraz większych ofiar i cią- 
gle trzeba walczyć o zdobywanie nowych # przestrzeni*

Obłęd zdobywania musi zakończyć się klęską- w ojenną lub opa­
miętaniem.. którego skutfiiem musi być przystosow anie się „Herren- 
volku" do warunków istnienia i bezpieczeństwa innych narodów. In ­
nego końca być m e  może i nie minie Niemców zasłużona kara  za ich 
zbrodnie. Zwycięski pokój przyniesie nam wyzwolenie z niewoli i za­
pewni w arunki dalszego rozwoju politycznego i gospodarczego.

Pam iętając przebyte nieszczęścia- i klęski niew ątpliw ie po trafi­
my lepiej i mocniej zbudować nasze państwo. Oprzemy je, na pełnym 
uznaniu zasady, że rządzi w nim naród polski i że w jego państw:;.© 
nie może zabraknąć dla nikogo pracy ani chleba. Rząd silny i oparty 
o naród zapewni Polsce odpowiednie granice i oprze je silnie o B ał­
tyk, od którego już nigdy nie damy się odepchnąć. Tak powiększona 
Polska zostanie silnymi więzami złączona z. sąsiadującym i z Nią pań­
stwami środkowej Europy. Pierwszy krok na tej drodze został jtiz 
zrobiony przez układ, polityczny z Czechami, Blok tak i zdolny będzie 
skutecznie stawić czoło zarówno nowym pomysłom pruskiej begonio- 
nji jak i najazdow i ze W schodu oraz zapewnić narodom  wolność i 
bezpieczeństwo na wi«ki. Tej- politycznej przebudow ie E uropy .towa­
rzyszyć będą napewno wielkie przem iany gospodarcze i społeczne. 
Mą-ród nasz musi nietylko obserwować je, ale i wziąć w nich czynny 
udział, pam iętając przydym, że ma sw oje w łasne cele życiowe, k tó ­
rych mu zagubić nie Wolno



Walka o przyszłą Polskę i Jej rolę w świecie musi skupić wszy­
stko, co jest w narodzie zdrowe, silne, młode duchem i wolne od złych 
nałogów i grzechów przeszłości.

NOWE POJĘCIE ŻOŁNIERZA I WAŁKI.

Z powierzchni Polski zniknęły polskie wojskowe mundury — nie 
zniknęli jednak walczący żołnierze. Któż oni?..,
obowi ^Un*K̂ U wrzenia prawa., dziś w szeregach walczących stać są

1) wszyscy żołnierze służby stałej i czynnej, których wybuch 
wojny zastał w szeregach, •

2 ) ci żołnierze, których rozkaz mobilizacji do walki powołał
Część z nich zamknął wróg w obozach jeńców. Inną część =— wy­

puścił na woxną stopę. Trzecia wreszcie grupa ukryła się sama. Żad­
nego z nich Prezydent Rzeczypospolitej nie uwolnił od obowiązku 
walki z najeźdźcą. Czy wszyscy korzystający z wolności wypełniają 
ten obowiązek?...

Mimo okupacji są w kraju warunki dla wypełnienia go. Kto jed- 
mak nie zgłosił swej gotowości do służby, ten bądź zdeklarował, że 

mu sił duchowych potrzebnych do walki w nowej formie, bądź 
przyrównał się do łazika, wycierającego zaciszne kąty, byle jak naj­
dalej od frontu. Jednak w dzisiejszej narodowej walce na śmierć i 
ZVCJ.0 niema miejsca na „neutralność". Bezczynność jest usprawiedli-r 
wiona- wtedy, gdy jest nakazana przez dzisiejszą naszą władzę. Uni- 
kanie udziału w walce będzie policzone.

W szeregach naszych nie odczuwamy braku tych zaprzysiężo­
nych ,Jazi.ków , Miejsca ich zostały z grubą, nadwyżką wypełnione 
przez ochotników. Zmieniło się pojęcie żołnierza. Dziś jest nim każ­
dy, kto świadomie działa na szkodę wroga, choćby mała była cegieł­
ka którą dorzuca do budowy wspólnego gmachu naszej Wolności, 
lak, jak w „normalnej" wojnie żołnierzem jest robotnik, kolejarz 
czy wartownik przy magazynie, tak dziś jest nim każdy , kto wyko­
nywa choćby nikłą czynność pomocniczą; składa, drukuje, roznosi 
nielegalną prasę, zdobywa i przenosi wiadomości, dokonywa sabotaży, 
pomaga ukrywającym się żołnierzom, użycza swego mieszkania itp. 
łych wszystkich oblekamy w symboliczny mundur i czyny ich trak­
tujemy na równi z czynami żołnierza w polu, Zarówno z ich, jak i z 
naszych ciał powstaje w Palmirach i innych miejscach kaźni nowy 
Grób Nieznanego Żołnierza.
. 17,r.az z warunkami walki i pojęciem żołnierza zmieniły się dziś

1 yy-.rzsze jego zadania Dziś pierwszym jego .obowiązkiem jest 
mobilizowanie wokoł siebie ducha oporu. Wobec cynizmu, okrucLi- 
s..wa. i _bestjalstwa wroga, walka z. nim musiała przybrać charakter 
poa.iazdowy. Dzis me czas na szlachetne odruchy, dumnie ujawnianą 
odwagę i ofiarne a bezcelowe rzucanie się na wroga. Dziś bronią żoł­
nierza polskiego jest chytrość, podstęp, zimna krew, mylenie, zmu-



szanie do marnotrawstwa, zła praca dla Wroga. Niech musi utrzym y­
wać podw ójną ilość strażników, dozorców, żandarm ów i wszelkiego 
rodzaju  siepaczy! Nadchodzi dzień, kiedy cały ten mechanizm terro ­
ru zacznie pękać i zawali się z hukiem.

Rozumiemy, że niejednem u żołnierzowi, zwłaszcza zawodowemu, 
trudno przystosować się do warunków walki tak  odmiennych od prze­
widzianych przedw ojennym i regulaminami. To jednak nie uwalnia od 
obowiązku w alki już dzisiaj, mimo że na „regulaminowy" bój także 
czas przyjdzie.

ŻOŁNIERZ A POLITYKA.

Gdy zam ilkły działa i ścichła komenda, wielu uczestników walk 
wrześniowych zdjęło mundur, rozstało się z bronią i wzięło czynny 
udział w politycznym przygotowaniu odbudowy państwa. Tej samej 
pracy ją ł się również duży. zastęp tych, którzy z różnych przyczyn 
nie brali bezpośredniego udziału w v/ojnie i w arunki do pracy zna­
leźli dopiero w okresie okupacyjnym. Przem ieszały się szeregi jed­
nych i drugich, tworząc w wyniku różne ugrupow ania przeważnie o 
charakterze politycznym, różniące się między sobą poglądam i na przy­
szły ustrój, cele i zadania Państw a i wiele innych spraw. Ujawnione 
różnice poglądów poczęły zacierać święte uczucie braterstw a broni, 
przyjaźni i koleżeństwa, a w to miejsce w krad ła  się nieufność i po­
dział. na p rzyjació ł i przeciwników" politycznych.

Stan ten trw a dotąd. Jes t to jednak stan przejściowy i z tego 
musimy sobie zdawać sprawę. Gdy wybije upragniona godzina roz­
rachunku z najeźdźcą, muszą zniknąć podziały i spory nawet w za­
kresie poglądów na to, co jest lepsze dla Polski. W tedy wszyscy zdol­
ni do boju bez względu na swe poglądy i dalsze polityczne zamiary, 
muszą karnie stanąć w szeregu w imię najwyższego dobra, jakim jest 
Polska. Ta j;edność i karność Polaków będzie przecież podstawowym 
warunkiem zwycięstwa i podstawą lepszej doli. Bez jednolitego dzia­
łania, uniezależnionego od określenia, jaką kto chce Polskę widzieć, 
nie byłaby p rz e z ' nasz naród wyzyskana zbliżająca się pomyślna 
koniunktura w polityce międzynarodowej, choć została okupiona ta ­
kim. morzem cierpień i ofiar.

T a świadomość ’ pierwszeństwa obowiązku wałki* k tó rą  wszysćy 
bez dalszych uzasadnień rozum ieją i podzielają, wywrze wpływ na 
sumienia żołnierskie.*w tym kierunku* że żołnierze odsuną się od po­
lity kf, W ówczas i politycy przestaną myśleć o użyciu, uzbrojonej siły 
dla osiągnięcia politycznych celów. Oba zjaw iska te  są  pożądane i 
Wyjdą krajow i na pożytek. Zniknie obawa, że siła  zbrojna wyłącznie 
d la  celów zewnętrznych przeznaczona, może rozstrzygać spraw y we­
w nętrzne - polityczne.

Zołnierz-obywatel ma, jeśli zechce, prawo pielęgnować swe prze­
konania polityczne i nie minie go bezpośredni udział w życiu publicz­
nym narodu. Ale nastąpi to wówczas dopiero, gdy zwycięski koniec
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wojny^ pozwoli mu zdjąć m undur po zaszczytnym spełnieniu obowiąz.-

SPOSTRZEŻENIA O N IE M IE C K IE J D YW ERSJI 
W R EJ, BYDGOSZCZY,

* 1  ^  ° sta.tn iei ■kam panji dyw erysyjne w ystąpienia Niemców były 
tak  obfite, ze zebrane przytym  doświadczenia byłyby całkiem miaro" 
dajne, jako w skazania na przyszłość. N iestety znaczna część uczest­
ników tych w ydarzeń ze strony polskiej jest nieuchwytna. R ozporzą­
dzam y więc dzis tylko okrucham i spostrzeżeń i tym materiałem , k tó ­
ry  ujaw nił się w lite ra tu rze  niem ieckiej. Postanowiliśm y jednak i te  
drobiazgi w ykorzystać, by umożliwić naszym Czytelnikom choć po- 
bieżne zaznajom ienie się ż zagadnieniem-

D yw ersja niem iecka by ła  przygotowana planowo. W szystkie o r­
ganizacje niemieckie w Polsce m iały zadanie przygotować posłusz­
nych wykonawców konkretnie wskazanych zadań. W yszkolenie ich
spoczywało w rękach instruktorów , k tórzy przeszli w Niemczech spe­
cjalne kursy. Toteż akcja dyw ersyjna nie m iała charakteru  odrucho­
wych wystąpień, lecz była zawsze zgrana z wydarzeniam i na froncie, 
la k  np. przy rozpoczynaniu działań wojennych wspólnie z lotnictwem 
niemieckim m iała nam utrudniać m obilizację i koncentrację przede 
wszystkim przez uszkodzenie torów  kolejowych- O dczuła to na sobie 
przyjeżdżająca do rej. Bydgoszczy 5 dywizja piechoty, k tórej tran s­
porty  w ielokrotnie napotykały  rozkręcone szyny. W yw ołało to kó-
d z la ła ó ^  bardzo ostrożnego i przez to powolnego wykonywania

A kcja dywersyjna, na tyłach walczących oddziałów, a nawet we­
w nątrz ich ugrupow ania była bardzo intensywna, szczególnie w pierw ­
szych dniach wojny. W rejonach bowiem pozycyj obronnych często ' 
znajdow ały się osiedla niemieckie, których ludność częściowo pozo- 
śot t ,  n a , ” 1.e>s,cu- Zaskoczenie wojenne połączone z szybkim podej- 

oddziałów  zmotoryzowanych oraz gwałtowną akcją  lotnictwa
^  ° T110, P °2w° llł°  na należyte funkcjonowanie służby

bezpieczeństwa. To_ tez uszkadzanie połączeń telefonicznych było cze-
f r : i r sklr ° no wykonywane w nocy. Dywersanci posia- 

r h n W k a t  ■. obcgzkilub nozyczki, k tó re  mogli ukryć nawet za 
olewką trzewika. Końce przeciętego przew odu były stopniowo od- 

n ! ° r a? Zane W p r z e c iw n y c h  k ierunkach tak, iż obsługa szukająea
wzdluz P° dotarciu do jednej końcówki traciła  czę­

sto do świtu czas na odnalezienie drugiej. Pojedynczy ludzie, a f 
drobne patro le  w nocy, szczególnie w lesie — były ostrzeliwane prze­
ważnie z brom  krótkiej. N iejednokrotnie prócz pistoletów  znajdow a- 
a r k ^ 7 y hLrr , f  W ■ara ' !5y 2 uci?,tiymi lufami. Ponadto posiadali oni 
kom n t  • papleru  ° raf  szP’Iki i aŹrafk; d la podaw ania lo tn i­
kom niemieckim umówionych znaków. C harakterystyczne było że 
m iejsca dowodztw stosunkowo często były odnajdyw ane zarówno 
przez lotnictwo, jak i przez arty le rję  nieprzyjacielską.



N asilen ie  ak c ji dyw ersy jn e j po tęgow ało  się z chw ilą  d ecy d u ją ­
cego n a ta rc ia  na froncie, Np. dn. 3.9 w B ydgoszczy  p odczas p rz e ła ­
m yw ania  p rzez  czołgi n iem ieckiej p o zy cji 27 D. P. w k ie ru n k u  szosy 
G d ań sk ie j, w y stąp ien ia  już n ie g rupek  —  ale  silnych  b an d  dyw ersan- 
tów  z ag raża ły  zarów no  sztabom  w ojsk, z n a jd u jąc y ch  się wT m ieście, 
jak  i art.y lerji, z a jm u jące j s tanow iska  na  p rzedm ieśc iach . P o  k ilk u  
godzinach b an d y  zo sta ły  ro zp roszone  i sy tu a c ja  chw ilow o opanow a­
na. D la  całkow itego  usun ięcia  n iebezp ieczeństw a n a leża ło b y  p rz ep ro ­
w adzić  rew izje  w  m ieście i okolicy, w y łap ać  osoby p o s ia d a jąc e  b ro ń  
i in te rn o w ać  w szystk ich  m ężczyzn narodow ości n iem ieck iej. N ieste ty  
b ra k ło  n a  to  i środków  i czasu. To też  o dw ró t na  po łu d n io w y  brzeg 
rz. B rd y , rozp o częty  ze zm ierzchem  tegoż dnia, obfitow ał w cały  sze­
reg c h arak te ry s ty czn y ch  epizodów , w ytw orzonych  p rzez  rozproszone- 
lecz n ie un ieszkodliw ione  zas tęp y  dyw ersan tów , i a k  np. rozpoczęcie 
o dw ro tu  było  sygnalizow ane N iem com  św ietlnym i sygnałam i, k ie ru n ­
ki m arszu  poszczególnych  ko lum n odw rotow ych  s ta le  w skazyw ane za 
pom ocą rak ie t,. K olum ny p rzech o d zące  p rzez  m iasto  o strzeliw ane  z 
p ię te r  dom ów  i poddaszy , C iekaw ej ta k ty k i u ży to  w  sto su n k u  do^ k o ­
lum n m aszeru jący ch  poza  m iastem . S ta ran o  się m ianow icie  2 ko lum ­
ny  m asze ru jące  rów nolegle , (po rów no leg łych  d rogach) prow okow ać 
do w zajem nego  ostrze liw an ia  się. W  ra z ie  b lisk ieg o  sąsied ztw a  tych 
ko lum n oddaw ano szereg  s trza łó w  z boku  do jednej z nich, przyczym  
p o cisk i p rz e la tu jąc e  »nad ostrze liw an ą  k o lum ną tra f ia ły  w kolum nę 
sąsiedn ią . W  raz ie  b ra k u  dyscy p lin y  d ru g a  ko lu m n a  n a ty ch m iast re a ­
gow ała, o tw ie ra jąc  ogień do ko lum ny  p ierw szej, k tó ra  w  następ s tw ie  
m ogła  w  ta k i sam  sposób zareagow ać. P ro w o k acy jn e  s trz a ły  o d d a­
w ane do obu ko lum n z te ren u  zn a jd u jąc eg o  się m iędzy kolum nam i 
m ogły  dać jeszcze lepszy  sku tek . K olum ny taborow e, k tó re  n a jtru d ­
n iej by ło  opanow ać, w sk u tek  w łasne j w iny p o n io sły  najw iększe
s tra ty , .

W a lk i n a  n astęp n y ch  pozy cjach  odbyw ały  się naogół w m niej de ­
m o ra lizu jące j a tm osferze . P o b ran ie  zaw czasu  z ak ład n ik ó w  z osiedli 
n iem ieck ich  u k ró c iło  bo jow y zap a ł ban d  d y w ersy jnych . T ym  niem niej 
d a ła  się s tw ierdzić  ożyw iona d z ia ła ln o ść  na  innym  polu . W y k o rzy stu ­
jąc  bow iem  pan iczn e  n a s tro je  lu dnośc i cyw ilnej agenci niem ieccy w 
po lsk ich  m u n d u rach  p o licy jn y ch  lub w ojskow ych  za leca li m ieszkań­
com osied li na ty ch m iasto w ą  ucieczkę, p o n a d to  dyw ersan ci k rążący  
m iędzy uc iek in ie ram i sk ierow yw ali ich w różne  s tro n y , p ow odu jąc  
różn o k ie ru n k o w y  b ez ład n y  ruch  na d rogach, n ie  d a ją c y  się bez ro z ­
lew u krw i opanow ać, Cel zo s ta ł o siągn ięty : ru ch  ko lum n w ojskow ych 
odbyw ał się żółw im  tem pem , k ażd y  m arsz  nocny  p rz ek ra cz a ł o k il­
k a  godzin  p rzew id z ian e  norm y.

P o ło w iczn o ść  i łagodność  zarząd zeń  naszych  w ład z  ad m in is trac y j­
nych n ie p o zw oliła  zdusić  d y w ersji n iem ieck iej jeszcze p rzed  w ybu­
chem  w ojny, choć b y ły  po tem u  w arunk i. P rzy g o to w an ia  d y w ersy jne  
b y ły  n iem al p u b liczną, ta jem n icą . Z nane b y ły  naw et nazw iska  p rz y ­
wódców. D ziś w y d a je  się n iez ro zu m iałe  ów czesne nasze  zaś lep ien ie  i
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brak zrozum ien ia  n iebezp ieczeństw a. Tego b łęd u  już n igdy nie P° 
tó rzym y.

M O TO C Y K LIŚC I JA K O  O R G A N  R O Z PO Z N A N IA .

S iln ie  zm otoryzow ani. N iem cy używ ali m asow o m otocyklis tów  z a ­
rów no do rozp o zn an ia , jak  i do w alki. M iał z nim i do czyn ien ia  p r a ­
wie k a żd y  n asz  o d d zia ł, t a k ż e . i  nasze  nielicznie o d d z ia ły  m o to cy k li­
stów . Z eb ra ła  się  p rzez  to  g a rść  dośw iadczeń, o k u p ionych  s tra tam i

N a p ierw szy  p la n  w ysuw a się tu ta j  zw iązek  pom iędzy  typem  mo- 
• tocyk ła , a w y d a jn o śc ią  o ddzia łu . Z ależn ie  od ty p u  m o tocyk la  octdzia- 
ły  m oto cy k lis tó w  b y w a ją  3 ro d za jó w ; lekk ie , c iężkie i m ieszane,

T y p  l e k k i  -  z asad n iczo  ca ły  o d d z ia ł je s t w yposażony  w. 
m otocyk le  solowe, m ając  na  każdym  m o tocyk lu  k ierow cę i jednego , 
S t r z e l c a .  Je d y n ie  b ro ń  ciężka jes t p rz e w o ż o n a 'n a  m otocyk lach  z k o ­
szam i. T ak i o d d z ia ł w y k o rzy stu je  w. p e łn i w y d ajność  silników , m oże 
rozw ijać  m aksym alną  szybkość d o chodzącą  na  drogacn  o g ład k ie j n a ­
w ierzchni do 60 klm -godz. M oże -być rów nież u ży ty  n a  n a jg o rszy ch  
drogach  g run tow ych  i je s t zdo lny  do p rz ek ra cz an ia  p rzeszk ó d  w o d ­
nych po k ład k a ch  i n a  łodziach . O bok ogrom nej, szybkości od d z ia ł 
m o tocyk lis tów  n a  so lów kach  n'iema dosta teczn e j siły  ogniow ej d la  
s to czen ia  w alk i (50 proc. lu d z i z o s ta je  p rzy  m aszynach), a w zm oc­
n ien ie  go sam o ch o d am i'p an ce rn y m i lub  strze lcam i i c iężką  b ron ią  na 
sam ochodach  pozbaw iłoby  go w łaśn ie  tej jedynej jego zale ty , ja k ą  
jes t jego ruchliw ość. N a jlep szy m  w yko rzy stan iem  tak ich  oddzia łów  
je s t  w ykonyw anie  t. z w .s o n d ,  t, j. d a lek ich  w ypadów  d la  s tw ie rd ze ­
n ia  obecności p rzec iw n ik a  na  pew nym  k ieru n k u  lub użycie  ich  na  m o ­
rfach n ied o stęp n y ch  d,la innego ro d z a ju  sp rz ę tu  m otorow ego. ,

T  y p c i ę ż k i .  Z asadniczym  sp rzętem  m otorow ym  o d d z ia .u  
są m otocykle  z koszam i, p rzew ożące  oprócz* k ierow cy jeszcze . 2 -ch 
strzelców , W  ten  sposób siln ik  je s t  lep ie j w y k o rzy stan y  p o d  w zglę­
dem  obciążenia, d a ją c  oszczędność n a  k ierow cach , sp rzęc ie  i m a c- 
r ja ła c h  pędiiych, oczyw iście kosz tem  szybkości i zwroim oscł W yposa- 
żony w  kosze o d d z ia ł m otorow y p rzy  jednakow ej ilo ści m otorow  po 
s iad a  znaczn ie  „większą s iłę  b o jow ą (d w u k ro tn ą  llosc  s trz e  o ) i -  
o d d z ia ł ty p u  lekk iego , n a to m ias t m a m n ie jszą  zw ro tnose  i. s z y b i° s c 
Ido 40 km. gódz.j, p o zaty m  jes t b a rd z ie j uzależn io n y  od  s ta n u  diog . 
Z w iększenie s iły  ogniowej tak ieg o  o d d z ia łu  m otocyk lis tów  p rzez  p rz y ­
d z ie len ie  sam, pane, lub  c iężkie j broni, a  naw et s trzelcó w  na  sam  - 
chodach  (ty o u  osobow ego) je s t m ożliw e i pożąd an e , guyz dzięk i te  
m u jego w arto ść  b o jow a i zd o lność  do  sam odzielnego  p ro w ad zen ia  
w alk i w z ras ta  n iew spó łm iern ie  do n ieznacznej s tra ty  ru ch  iw osci.

T  v p m i e s z a n y  w yposażony  w  rów nej m ierze  w_ m otoey- 
k le  z k o szam i i solowe, p o sia d a  z a le ty  i  w ady  obu poprzednichi ty ­
pów. Z apew nia  jed n a k  n a jlep sze  w y k o rzy stan ie  w łaśc iw ości sp .z ę tu  
siln ikow ego i um ożliw ia zes taw ian ie  odd z ia łó w  rozpoznaw czych  
ich w yposażen ie  za leżn ie  od p rzew idz ianego  zadan ia .



W w ojska niemieckim przew aża fyp lekki i mieszany, w wojska 
polskim przyjęty  był typ ciężki, co spraw iało szereg trudności, a brak 
solówek był często dotkliw ie odczuwany. W ynikałoby z tego, że nie­
zależnie’ od ilości motocyklów, najodpow iedniejszym  jest typ mie­
szany, jako uniwersalny.

Doświadczenie tej wojny mówi, że motocykliści podczas pokoju 
byli naogół przeceniani, co do ich możliwości tak  pod względem zdol­
ności rozpoznawczych, jak i wysiłku. Gdy na ćwiczeniach motocy­
klista  ostrzelany rozpoznaw ał nadpal, a osaczony um ykał, na wojnie 
zazwyczaj pierwsi jadący na przedzie m otocykliści byli zestrzeleni lub 
w padali w zasadzkę, co dla jadących z ty łu  było dopiero stwierdze­
niem obecności przeciwnika, o którym  nic więcej dowiedzieć się nie 
mogli. Doświadczenie to  drogo kosztow ało Niemców w walkach na 
Podkarpaciu. W w yjątkowo sprzyjających okolicznościach motocy­
kliści będący w ukryciu mogli rozpoznać kolum ny nieprzyjacielskie 
w marszu i meldować o nich, w ykorzystując wolne równoległe drogi. 
Dróg takich brak był zwykle w terenach podgórskich. Ćwiczenia po­
kojowe nie dały  również w ystarczających doświadczeń w zakresie zu­
żywania się m otocyklistów — nawet najbardziej peśym istyczne prze- 
w idvwania okazały się bardzo dalekie od rzeczywistości wojennej, 0 -  
gromne s tra ty  w zabitych i w padających w zasadzkę lub na miny do­
słownie dziesiątkują motocyklistów, w yczerpując nerwowo i psychicz­
nie pozostałych, co w połączeniu z ogromnym wysiłkiem fizycznym 
czyni ich niezdatnym i do dalszego w ykorzystania.

Duże stra ty  i szybkie zużywanie się m otocyklistów oraz ich za­
wsze niew ystarczająca liczebność w stosunku do zadań do jakich mo­
gliby być użyci, narzuca konieczność jak najdalej idącej oszczędno­
ści w ich używaniu. Trzeba przyjąć jako zasadę, że motocyklistom 
wolno dawać tylko te  zadania, k tó rych ' żadna inna broń wykonać nie 
może. Gdy zadanie może wykonać k to  inny', motocykliści powinni wy­
poczywać.

Poza powyższymi uwagami w ojna potw ierdziła całkowicie wszy­
stkie ustalone poprzednio poglądy i zasady odnośnie roli motocykli­
stów w rozpoznaniu, z których szczególnie godne podkreślenia są na­
stępujące.'

Jedynym, środkiem  dalekiego rozpoznania naziemnego w oddzia­
łach zmotoryzowanych są motocykliści w sparci samochodami pan­
cernymi. Oni najlepiej zapew niają ubezpieczenie kolum n wojsk zmo­
toryzowanych tak na osi marszu, jak i z boków,

M otocykliści w rozpoznaniu p racu ją  najw ydatniej w małych ze­
społach (patrolach w składzie kilku m otocykli), ponieważ wykorzy­
stu ją  w pełni swą szybkość i. ruchliwość. W iększe siły w ymagają przy­
działu innych broni, eonajm niej przeciw pancernej, a wówczas oszczęd­
niejszym rozwiązaniem jest użycie oddziału rozpoznawczego na sa­
mochodach z dodaniem niezbędnej ilości m otocyklistów dla rozpoz­
nania na jego- korzyść i dla łączności.

Najm niejszym  oddziałem rozpoznawczym jest patro l w składzie



3 motocykli i 1 motocykl solowy dla łączności., Wysyłanie, mniejszych 
patroli mija się z, celem.

Specyficzne warunki pracy bojowej motocyklistów wymagają 
szczególnie troskliwego doboru ludzi, bo nie sprzęt i nie organiza­
cja decydują o wyniku rozpoznania, a spryt, inicjatywa i . odwaga o- 
sobista motocyklisty.

POLSKIE I NIEMIECKIE LOTNICTWO WE WRZEŚNIU 1939 R

Na podstawie kilkudziesięciu ustnych relacyj udało się redakfcjjl 
zestawić poniższy obraz roli lotnictwa w kampanji wrześniowej,

Według przedwojennych poglądów, wyznawanych również i przez 
Niemców, udział lotnictwa w wojnie lądowej miał wyglądać następu­
jąco:

1) większość lotnictwa bombowego prowadzi działania pozornie 
niezależne od działań na ziemi, bombardując wszystkie wrażliwe 
punkty na głębokich tyłach, aby pozbawić przeciwnika środków, 
wstrząsnąć organizacją państwa i siłami duchowymi Narodu,

2} mniejsza część bombowców współdziała ściśle z wojskami na­
ziemnymi, bombardując nieprzyjacielskie wojska, umocnienia i bliż­
sze komunikacje,

3) lotnictwo myśliwskie częściowo ochrania walczące wojska na­
ziemne, częściowo wchodzi w skład 0, P. L, państwa, Ta druga część 
zwykle jest nazywana lotnictwem pościgowym,

4) lotnictwo rozpoznawcze obsługuje arm je walczące.
Wzajemny stosunek wymienionych lotnictw ustalił się przed woj­

ną we wszystkich większych państwach (za wyjątkiem Polski) mniej 
więcej na: 60 proc. bombowego, 25 proc. — myśliwskiego i 15 proc, 
— lotnictwa rozpoznawczego.

Odnośnie O. P, L. kraju warto przypomnieć, że lotnictwo pości­
gowe, artylerja ltd. są tylko środkami walki i nie wyczerpują zagad­
nienia, Niemniej ważna jest sieć posterunków dozorowania i specjal­
na sieć łączności. Ta ostatnia zwłaszcza pochłania olbrzymie fundu­
sze. Nietrudno przytym pojąć, że O. P, L. Berlina, leżącego w głębf 
kraju, jest o wiele łatwiejsza niż Warszawy (150 kim. od granicy) 
lub nawet Londynu, leżącego zbyt blisko morza.

Osobne zagadnienie stanowi zaopatrzenie i uzupełnienie strat 
lotnictwa.

Charakter działań lotniczych byłby bezsprzecznie jeszcze o wie­
le gwałtowniejszy/gdyby nie niesamowite koszta i nakład pracy, o- 
trzebny dla produkcji tych środków. Wyjaśnimy tó na przykładzie 
Przypuśćmy, że jajgieś państwo posiada 5.000 samolotów czynnych. 
Jeżeli liczyć dziennie przeciętnie 200 kim. lotu (np. samolot bombo­
wy robi drogę 2.000 kim. co 10 dni lub myśliwski — 400 kim, co dru­
gi dzień) i moc silników przeciętnie 1.200 K. M,, to dzienne zużycie 
paliwa wyniesie ok. 800 litrów na samolot. Dla całej ilości samolotów 
na miesiąc wyniesie to ok. 120 mil jonów litrów czyli ok. 100.000 tonn.



W przeliczeniu na środki transportow e będzie to ok. 10,000 wagonów 
czyli 200 składów  pociągów po 50 wagonów. Jes t to zużycie p r z e ­
c i ę t n e ,  ale w okresach intensywnej walki, jak kam panja w P o l­
sce lub w Belgji i F rancji, zużycie to może wzrosnąć kilkakrotnie.

Drugim ważnym zjawiskiem jest zużywanie s ię . samolotów. N a­
wet przy małej ilości samolotów strąconych lub zaginionych, w iel­
ka ilość samolotów „pow racających szczęśliwie do swych baz“ nie 
nadaje  się do dalszego użytku lub wymaga gruntownej i d ługotrw a­
łej reperacji. Są to skutki postrzałów , nienorm alnego la tan ia  (pełny 
gaz), uszkodzeń przy lądow aniu w skutek zmęczenia załogi ito. W J a ­
tach 1917 — 1918 rocznie trzeba było dostarczać 3 — 4 sam oloty 
rocznie, żeby utrzym ać w linji jedną maszynę, W obecnej w ojnie na­
leży przypuszczać, że roczne uzupełnienie samolotów wyniesie eo­
na j mniej 10 maszyn nowych lub gruntownie odremontowanych. To 
zjawisko jest szerzej nieznane, Dlatego błędne są przeważnie publicz­
ne kalkulacje ilości samolotów posiadanych przez różne państwa. Tak 
jak siły a rty le rji oblicza się według dział znajdujących się w bate- 
rjach, a nie w magazynach, tak w lotnictw ie bierze się pod uwagę 
tylko sam oloty w eskadrach czynnych.

Siły niemieckiego lotnictwa, użytego przeciwko Polsce, dziś moż­
na określić jedynie w przybliżeniu. Na podstawie ilości bombardowań 
i innych oznak można przypuścić, że przeciw  Polsce było u ż y te . ok. 
2,000 samolotów i ok, 1.000 myśliwskich i rozpoznawczych razem. W 
tym samym czasie na zachodzie Rzeszy i w okolicy B erlina musiało 
być trzym ane liczne lotnictwo pościgowe. Przypuszczalnie lotnictw a 
bombowego nie było tam wcale.

Samoloty niemieckie w chwili rozpoczęcia w ojny nie były sp rzę­
tem rewelacyjnym, chociaż niewątpliw ie były to maszyny dobre i p ro ­
ste w użyciu.

Bombowce zwykłe przenosiły ok. 1000 kg. bomb (po 100 łub 50 
kg.) przy szybkości podróżnej 300 —- 360 km, godz. i były osiągalne 
dla naszych myśliwców. Bombowce nurkowe zabierały 1 bombę 250 
km. godz, Samoloty myśliwskie (Mes. 109) miały szybkość 450 km. 
— 300 kg, lub 2 mniejsze i rozw ijały szybkość poziomą 350 — 400 
godz, i uzbrojenie 4 k, m, lub działko i 2 k, m. Były w stanie dopę- 
dzić każdy sam olot polski.

Siły lotnictwa polskiego ustępow ały w ielokrotnie siłom niem iec­
kim O bjektywne przedstaw ienie ich napewno sprawi rozczarowanie 
w ielu Czytelnikom., Ówczesna nasza opinja publiczna w yprzedzała 
fakty, a istniejące p r o j e k t y  przyjm ow ała za rzeczywistość.

Dziś można stwierdzić, że ze wszystkich typów samolotów, k tó ­
re już m iały rozgłos jako rew elacyjne, w chwili rozpoczęcia wojny 
była ukończona tylko 1 serja  bombowców „Łoś" (2000* kg, bomb przy 
szybkości do 400 km. godz.), Samolot ten przew yższał w szystkie sa ­
m oloty bombowe niemieckie, ale był bardzo skomp!ikowan-; w et słu ­
dze i pilotażu. N ajw ażniejsze jednak, że samolotów tych w chwili 
wybuchu wojny było w yprodukowane ok, 80, a w linji było ich ■— 36.
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Innych samolotów, zapowiadanych od i i pół do 2 lat przed wojną, 
w momencie jej rozpoczęcia w linji nie było.

Bombowiec „Karaś" (220 km. godz, przy 600 kg. bomb), używa­
ny także jako rozpoznawczy, me zdał zupełnie egzaminu wojennego, 
był narażony na zniszczenie wszędzie tam, gdzie napotkał lotnictwo 
mysdwskie nieprzyjaciela, a także wskutek małej szybkości i zw ot- 
noścLLył łatwy Bo trafienia przez artylerję przeciwlotniczą. Samolot 
„Sum , który miał być wprowadzony na miejsce „Karasia" był o 
wiele lepszy, lecz samolotów tych było ukończonych zaledwie kilka 
i nie odegrały one żadnej roli.

Nasz m y ś l i w i e c  P. 11. c. (do 380 km. godz.) był rewela­
cją nawet w Ameryce w r. 1931 (pokazy kpt. Orlińskiego), 'a do lot­
nictwa naszego był wprowadzony w r. 1933. Jednak w 6 lat później 
nie mógł spełnić swego zadania.

Myśliwiec ,-,Jastrząb , który miał zastąpić P, 11, c, był o wiele 
lepszy, jednak było ich zaledwie kilka.

L o t n i c t w o  t o w a r z y s z ą c e ,  mające zadanie roz­
poznania na niższych szczeblach posiadało samoloty Lublin R. XIII 
o szybkości 160 — 180 km, godz. oraz wprowadzone przed samą. woj­
ną samoloty „Czapla" (do 220 km. godz.).

Całkowite siły lotnictwa naszego wyglądały następująco:
Lotnictwo bombowe: 36 „Łosi" i ok. 60 „Karasi".
Lotnictwo myśliwskie: ok. 160 samolotów P, 11. c.
Lotnictwo rozpoznawcze: ok. 80 „Karasi", 60 R. XIII i 60 „Cza­

pli".
Za tą liczbą samolotów będących w linj i stało paręset samolotów 

w rezerwie,
Było kilka przyczyn, dla których lotnictwo nasze było tak sła­

be. Najważniejsza z nich -— to szczupłość budżetów. Państwa, które 
posiadały lotnictwo 10-krotnie silniejsze, musiały wydawać na nie 
10-krotnie większą sumę. Drugą przyczyną była polityka oparcia się 
jedynie o własny przemysł i własnych konstruktorów. Polityka taka 
bardzo celowa dla państwa, posiadającego 50 lat zapewnionego po­
koju, okazała się błędną dla Polski, żyjącej na wulkanie. Dopiero o- 
statnie miesiące miały naprawić te błędy (pożyczka wewnętrzna 400 
miłj, zł,, pożyczka angielska, sprowadzenie obcego sprzętu), jednak 
usiłowania te przyszły zapóźno. Inne niedociągnięcia, jak np, zupeł­
ny brak lotnictwa nurkowego — należy przypisać osobistym zapa­
trywaniom t. zw. czynników miarodajnych.

Personel latający w lotnictwie- polskim w przeciwieństwie do 
sprzętu był pierwszorzędny i starannie wyszkolony. Braków personal­
nych na początku działań nie było, Natomiast rezerw wyszkolonych 
pilotów było mało i gdyby działania potrwały dłużej mogły wynik­
nąć stąd trudności, W działaniach we wrześniu brał udział prawie 
wyłącznic personel zawodowy. W yjątek stanowili piloci rezerwy, ob­
sługujący samoloty łączników R W. D. i rekrutujący się z personelu 
Aeroklubów.
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c d e  w k f -ri r f SZCZa • m‘rk1OW£). W ło oddane arm jom i zwalczało 
boweJo arm ie 7 J  zainteresowane. Reszta lotnictw a bom-
PoNki notni^ka!Z° Wana ' ł  jedną  Octłość, zaatakow ała odrazu centrum

ł o t n ^ J 0^ 0T ania • CelóW *  całylri pasie zachodnim wykonało W nm tw o niem ieckie juz w czasie pokoju  w czerwcu, Iipcu i sierpniu.
f  , T °  ° ne niepokojone przez nasze lotnictwo i artylerię, k tóre mia- 
Jen ia"N iem fe°c ’ C° eŻy zawdzięczać polityce „niedraż-

U derzenie lotnictw a bombowego było niewątpliw ie silne i w yw ar­
ło znamienny wpływ na ludność, wojsko i Naczelne Dowództwo. J e ­
śli chodzi o wyniki m aterialne, to były one m niejsze niż w przedw o­
jennej opinji fachowców. Tak np. ze wszystkich mostów na W iśle u- 
dalo się lotnictwu zniszczyć tylko most w Fordoniu. W nalotach na 
o niska zmszczemm były małe. Np. w pierwszym dniu bom bardowa­

nia Dęblina s tra ty  w personelu na ziemi wynosiły: 2 ludzi fnnłk B a­
jan ranny i 1 szeregowiec zabity). W nalocie na lotnisko „Łosi" pod 
Łodzią uszkodzono 1 sam olot i spalono benzynę; natom iast 17 Ło- 
sko ° g ą 18) odleciało po bombardowaniu na inne lotni-

< T ransporty  kolejowe mimo zupełnego braku obrony przeciwlot- 
czej szły i zdołano je przepchnąć.

Bomby 50 kg. i 100 kg. okazały się dość słabe w działaniu na bu- 
dowie, lak że  stosowane w Polsce bomby zapalające nie były tak 
groźne, jak przypuszczano (dały się łatwo gasić). N atom iast potw ier­
dziło się w zupełności mniemanie o lotnictwie nurkowym, jako o nie­
zwykle groźnym narzędziu walki. Bomba 250 — 300 kg, rzucona z lo­
tu nurkowego była niezwykle celna i czyniła olbrzymie spustoszenie 
wsrod celów żywych lub zabudowań.

Ogólnie biorąc zniszczenia m aterialne były mniejsze niż . przew i­
dyw ała opinia fachowa, natom iast wpływ moralny okazał się w ielo­
krotnie większy. N ajwiększy był tam, gdzie w ojska były  w odwrocie, 
Przeciw  wojskom stojącym  — bardzo mały.

Z adania lotnictw a niemieckiego w Polsce były  ułatw ione przez 
vw• J 20 m icJa ty ^ f, bYła całkowicie pozostawiona stronie niemieckiei.

ledząc o tern, Niemcy mogli nietylko wybrać najlepszy czas (może 
nawet według przewidywań meteorologicznych) ale także podsunąć 
swe lo tn iska do samej granicy państwa (stwierdzono lotniska o 5 km 
od granicy obsadzone już 1.IXJ, Poza tym fakt, że nieprzyjaciel p ro ­
wadził działania wyłącznie na terenie obcym ma niezwykle duże zna­
czenie z punktu w idzenia wykonywania zadań, bombardowania,

Lotnictwo myśliwskie występowało w masie, zwłaszcza na kie­
runkach działań jednostek pancernych i oczywiście w tym czasie n a­
sze sam oloty rozpoznawcze me mogły dojść do tych rejonów.
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D ziałania lotnictwa na W arszawę, Modlin itp, w żadnym razie 
nie można uważać za typowe dla lotnictwa, Ośrodek otoczony, poz­
bawiony tyłów, organizacji 0 . P. L., w końcu i amunicji przeciw lot­
niczej, musi ulec działaniu lotnictwa, dla którego zagadnienie walki 
sprowadza się wówczas do przewożenia i zrzucania odpowiedniej ilo­
ści bomb,

0  działaniach lotnictwa polskiego posiadamy bardzo nikłe i frag­
mentaryczne dane. Lotnictwo przydzielone do armij walczyło w b ar­
dzo trudnych w arunkach, gdyż było pozbawione normalnego oparcia 
o tyłu, T yły te  bowiem nie były jeszcze uruchomione, gdy przyszło 
uderzenie niemieckie. N astępnie były one w szybkim czasie zdezor­
ganizowane — jak w arm ii M odlin czy Kraków lub odcięte — jak w 
armii Toruń i Poznań. Konieczność odskakiwania w ty ł wywoływała 
wiele trudności. Np, niektóre form acje w ciągu 14 dni zmieniły lo t­
nisko 12 razy, prow adząc przy tyni bez przerwy swoją pracę. Ciężar 
działań ,w  arm iach spoczywał na lotnictwie myśliwskim, gdyż jedy­
nie sam olot m yśliwski miał szanse nietylko powrócić z lotu, ale w ra ­
zie zaatakow ania przez M esserschrnidty wyjść zwycięsko z tej walki. 
Samoloty rozpoznawcze nie miały żadnych szans wyjścia z"^walki z 
myśliwcami, a więc samopoczucie załogi było bardzo złe i tylko n ie­
zwykłemu hartow i ducha należy przypisać spełnianie do końca swe- 

:go obowiązku. Samoloty ,,K araś“ pow racały z lotu nad nieprzyjacie­
lem podziurawione odłam kam i pocisków, jak rzeszoto, W skutek tego. 
że napraw a tych uszkodzeń przy konstrukcji metalowej była w od­
działach niemożliwa, a odesłać do napraw y nie było gdzie, wielki p ro ­
cent tych samolotów" był niezdatny w krótkim  czasie do dalszych lo­
tów bojowych. Samoloty myśliwskie były w ustawicznym ruchu. Z po­
czątku działały  one przeważnie z t, zw. zasadzek, t. j. startow ały w 
razie ukazania się nieprzyjaciela. Je s t rzeczą zrozumiałą, że w tych 
w arunkach dopędzenie samolotów, będących już na wysokości 10G0 
-— 1500 m, jest bardzo trudne, Jednak  fakty takie dość często miały 
miejsce. Lotnicy nasi potrafili, stosując taktykę zaskoczenia, strącić 
sam oloty nieprzyjaciela, k tóre na pełnym  gazie były szybsze i nie 
dałyby się złapać, Z reguły ofiarą naszych myśliwców padał ostatni 
sam olot z szyku eskadry bombowej. Inne ,,dodaw ały gazu“ i uciekały, 
W alki z M esserschm idtami w ynikały tam, gdzie tego chciał nieprzy­
jaciel- I z tych walk nasi myśliwcy wychodzili z wielkim honorem, 
mimo olbrzymiej przewagi szybkości i uzbrojenia po stronie niem iec­
kiej, S tra ty  obu stron w tych walkach wynosiły 1 : 1 ,

Lotnictw o myśliwskie armij wykonywało także rozpoznania tam, 
gdzie lotnictwo rozpoznawcze nie mogło dotrzeć wskutek zagrożenia 
prZez myśliwce niemieckie lub też z braku samolotów rozpoznaw ­
czych w końcowym okresie walk wrześniowych,

Naogół w arm iach lotnictwo pracow ało dobrze i ofiarnie — do 
końca. W jednej z armij stra ty  były w przybliżeniu następujące. Na 
ogólną ilość 40 samolotów nieprzy jaciel strącił 5, Odesłano na wschód



przy likw idacji arm ji 9 samolotów. Reszta, t, j. 26 samolotów uszko-' 
dzonych, została odesłana lotem do k raju  lub rozm ontowana na m iej­
scu, Jes t to norm alne zużycie i p rzykład  ten potw ierdza liczby, p rzy ­
toczone na wstępie. Personel latający: rannych — 17; zaginionych 
mb zabitych — 7, U ratowanych m  spadochronie nad własnym tere­
nem — 3, Dyon myśliwski tej arm ji zestrzelił ok, 18 samolotów n ie­
mieckich w tym 4 Me, 109.

ŁĄCZNOŚĆ W PARTYZANTCE,

Zwłaszcza w początkowej fazie walk powstańczych czy p a rty ­
zanckich, kiedy zachodzi daleko idące terenowe przem ieszanie stron 
walczących, łączność między dowódcami i oddziałam i będzie bardzo 
trudna i jej organizacja będzie musiała znacznie się różnić od regu­
laminowych szablonów. Dlatego przecie wszystkim trzeba zapewnić 
jej odpowiednie podstawy duchowe, a w ięc' przepoić dowódców i od­
działy duchem koleżeństwa, poświęcenia i uporczywego wykonywania 
dobrze znanego wszystkim wykonawcom zadania, mimo braku w iado­
mości o działaniach sąsiadów. Nie uwalnia to żadnego dowódcy od 
stałego, energicznego szukania łączności z przełożonym, podwładnym 
i sąsiadami. Należy się obawiać, że» brak dłuższego doświadczenia u 
niższych dowódców spowoduje, że często będą zapominali o 'obow iąz­
ku m eldowania bez rozkazu i dowódca wyższy będzie pozbawiony 
często wiadomości o położeniu swych oddziałów. Będzie musiał zu­
żyć wiele energji i środków, by do nich dotrzeć, będzie m usiał w 4oku 
walki wychowywać swych podw ładnych pod tym  względem. Im szyb­
ciej i energiczniej weźmie się do tego, tym szybciej jego oddział za­
mieni się z gromady ofiarnych ochotników w sprawne narzędzie walki.

Użycie różnych środków łączności także musi odbiegać znacznie 
od szablonów. Np._ korzystanie z telegrafu i telefonów będzie przez 
dłuższy czas praw ie wykluczone. Różne odcinki sieci będą długo w 
ręku nieprzyjaciela, będą może przechodzić z rąk  do rąk, zawsze bę­
dą zachodziły w ypadki podsłuchu, podrzucania fałszywych m eldun­
ków i rozkazów oraz. sabotaże, Znamy to z walk 1918 i 1919 r. z U- 
kraińcam i, ze w szystkich wojen domowych,, jak również z kam panji 
wrześniowej (dyw ersja niem iecka). Pozatym  sieć drutow a ulegnie za­
pewne odrazu znacznemu zniszczeniu i dopiero po pewnym oczysz­
czeniu terenu z n ieprzyjaciela -i utworzeniu odpowiednich oddziałów
będzie można ją odbudować, Łączność musi się więc oprzeć przede
w szystkim  na innych środkach,

W szelkiego rodzaju  goiicy (piesi, konni, na rowerze, samochodzie, 
m otocyklu) (znajdą wielki© zastosowanie,, Przypuszczalny brak  ben­
zyny i koni każe liczyć przede wszystkim na kolarzy. Skupienie się 
w alki głównie koło miejscowości i dróg nie będzie sprzyjało  użyciu 
narciarzy.
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rfo w enna- a pow stania i partyzan!ki będzie możność szerokie- 
T i,? 3 m ^ ani i  sj ę . £onc*mi w cywilu, bez względu na płeć i wiek 
Takiego gońca będzie cechowała zwykle dobra znajomość terenu, n a­
tom iast małe obeznanie z pojęciami wojskowymi. Lepiej, zam iast tr a ­
cie czas na w bijanie w głowę wiadomości ustnej, k tórą i tak p rze­
kręci, dac mu ją na piśmie, tylko dobrze pouczyć, co ma zrobić w 
razie w padnięcia w ręce nieprzyjaciela, zranienia i i  p. Taki doniec 
może często brawurować iść najkró tszą choć zagrożoną drotfą. T rze­
ba go zmusić do ostrożniejszego postępowania. Nie bedzie też^on zwv~ 
Kie rozum iał konieczności szybkiego powrotu i zameldowania w yko­
nania rozkazu,  ̂ y

. K ażdy dobry dowódca będzie się s ta ra ł wyrobić sobie szybko od- 
dział goncow o wypróbowanej wartości.

Użycie w z r  o k o w y c h środków łączności (chorągiewki 
tarcze, ognie, latarnie, dymy i rakiety) wymaga pewnej ilości "sprzę­
tu i dobrego w yszkolenia obsługi, W walce powstańczej, przy prze- 
p ła .anm  się frantów, posługiw aniu się sprzętem zdobytym i t p ła ­
two może dojść do dużych nieporozumień. Sprawne porozumiewanie 
S : ,ę  wymaga • zawczasu ułożonych kodów. Powstańcom walczącym we 
własnym i tan już zniszczonym kraju, trudno będzie stosować takie 
barbarzyńskie sposoby niemieckie, jak podpalanie siedzib na znak 
osiągnięcia celu łub rozpoczynania działania,

środków  techm mcznyćh na małych Odległościach pożyteczne 
będą środki d ź w i ę k o w e  (dzwony kościelne; syreny, gonći, 
jrąbki), na  w iększych -  podstaw ą będzie r  a d i  o. W łaśnie w w al­
kach pow stańczych w ystąpią jaskraw o takie jego zalety, jak moż­
ność naw iązania łączności nie znając miejsca pobytu korespondenta 
i bez terenowej łączności z nim. Natom iast dopóki obsługi nie nabio­
rą  wprawy napewno łączność ta będzie kulała, zwłaszcza, żc jest bez­
względnie konieczne używanie szyfrów ,kodów i kryptonim ów  ze 
względu  na podsłuch nieprzyjacielski. Radio da dobre wyniki tylko 
po starannym  opracow aniu planu jego użycia.

K ażdy z  wymienionych środków  ma swoje zalety  i wady i każ­
dy może zawodzić, D latego dowódcy muszą pam iętać o zasadzie, źe 
ważną wiadomość trzeba posłać naraz kilkoma środkami,
•  ̂ T rzeba pamiętać, że  przeciwnik pow stańca czy partyzanta" zawsze 
będzie w ielokrotnie lepiej wyposażony w środki łączności, lepiej zo- 
nemtcwąnyp będzie w lepszych w arunkach dowodzenia i działania, 
Każdy żołnierz nasz będzie musiał wytężyć umysł i pomysłowość, by 
wynaleźć nowe i proste  środki i sposoby porozum iewania się, odpó- 
wieanie d la danego położenia, któreby były d la , nieprzyjaciela nie­
spodzianką i mimo jego przeciw działania umożliwiły konieczną dla 
zwycięstwa łączność. Każdy dowódca musi starać się w pierwszym 
uderzeniu obezwładnić łączność przeciwnika.
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W YPOSAŻENIE ŻOŁNIERZA POWSTAŃCZEGO.

„Podarty  mundur, wicher dmie,
Prześwieca ciało sine.,.“

Pow stałe na przełęczach karpackich słowa legionowej piosenki 
pewnego dnia staną się znów aktualne w Polsce. W cóż przyodzieje 
się polski żołnierz nazaju trz  po w yjściu z podziem i? M undury i bu­
ty żołnierzy wrześniowych będą już dawno w strzępach. Nasze wy­
tw órnie um undurowania i oporządzenia zostały rozgrabione i zdemo­
low ane przez okupanta. Na swój użytek wytw arza on te przedm ioty 
w swoim kraju . Może trochę zapasów znajduje się w magazynach po ­
towych, Ofiarne, jak zawsze, społeczeństwo odda posiadane jeszcze 
menażki, m anierki, chlebaki, plecaki, pasy, ale będzie to k ropla w 
morzu zapotrzebowania. Powoli nadejdzie wyposażenie z zagranicy, 
ale początkowo ubierzemy chyba nasze wojsko w to, co znajdziem y 
na okupantach. Będzie więc to wojsko bose, obdarte i pstrokate, źle 
zaopatrzone do działań w polu, źle zabezpieczone przed wichrem, 
deszczem, śniegiem i mrozem. I w tym stanie będzie musiało walczyć 
i zwyciężać. Zagrzewać go będzie nienawiść do wroga, a okaleczałe 
nogi piechura nie pow strzym ają jego zapału. Te w artości naszego żoł­
nierza poznaliśm y dobrze już w 1920 r. Nasze wojsko w r. 1918 w po- 
cfobnych pow stawało w arunkach i odrazu podjęło bój na kilku fron­
tach. Na zachodnim walczyli W ielkopolanie w mundurach niem iec­
kich, na wschodnim nosiliśmy mundury austrjaękie, rosyjskie, ame­
rykańskie i francuskie, Z taką  pstrokacizną zawsze związane jest dla 
m ałych oddziałów  niebezpieczeństwo ostrzelania w łasnych tow arzy­
szy broni, o czym każdv żołnierz musi pamiętać, Nawet założenie ja ­

k ic h ś  jednolitych odznak zewnętrznych (opaski, kokardki ftp.) nie 
jest w ystarczającym  zabezpieczeniem i zawsze mogą zajść nieszczę­
śliwe wypadki.

Nasze braki m aterialne będą wielkie. Na wynik walki będzie to 
bez wpływu, Rewolucyjna arm ia B onapartego w chwili podjęcia kam- 
pań ji włoskiej nie w lepszym stanie rozpoczęła serję swych w spania­
łych zwycięstw nad liczniejszym i doskonale zaopatrzonym  wojskiem 
austrjackim . Rozstrzyga żądza walki i v la zwycięstwa, a nie brak 
butów i podarty  mundur.


